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naluiuzszn czas 
Reżimowcy i jałtańczycy mają niesły­

chanie wiele cech wspólnych; są to —, 
używając terminów przyrodniczych — 
dwa gatunki jednego i tego samego ro­
dzaju. Ich wspólnym dążeniem jest prze 
kreślenie historii niepodległej Polski i 
nieprzerwanej ciągłości Państwa Polskie­
go w ciągu ostatnich trzydziestu lat. W 
żargonie propagandowym nazywają to 
odrzucaniem "sanacyjnej" Konstytucji. 
To Konstytucja — twierdzą — jest źró­
dłem wszystkich naszych nieszczęść. To 
nie zbrodnicza spółka stalinowsko-hitle-
rowska wywołała wojnę, pozbawiła na­
ród polski wolności i niepodległości, wy­
mordowała sześć milionów Polaków, lecz 
właśnie ta Konstytucja. 

Reżimowcy i jałtańczycy wykazali rów 
nież całkowitą zgodność działania, w od­
daniu "oficjalnie" Rosji bolszewickiej 
połowy Polski z Wilnem i Lwowem i w 
zupełnym podporządkowaniu Kremlowi 
reszty kraju.Za cenę utrzymania się przy 
"władzy" prześcigali się w służeniu i 
schlebianiu Stalinowi. To nie naród pol­
ski swą bezkompromisową walką zasłużył 
na wolność i niepodległość, to wyłącznie 
"Stalin jest wielkim budowniczym Pol­
ski". 

Walka, jaka później między reżimow­
cami i jałtańczykami powstała, to była, 
że tak powiem, kłótnia w rodzinie. Zwy­
ciężyli reżimowcy, jałtańczycy musieli 
uciekać. 

Dzisiaj na Zachodzie prasa jałtańska 
oskarża reżimowców, że są trockistami. 
Nigdy jednak nie atakuje Stalina. W is­
tocie, jeśli już mamy szukać rosyjskich 
porównań, to musimy stwierdzić, że wła­
śnie reżimowcy są stalinowcami, trockis­
tami zaś — jałtańczycy. 

Wspólność jednak metod działania re­
żimowców i jałtańczyków — pomimo 
walki wewnętrznej między sobą — pozo­
stała nienaruszona. I jedni i drudzy nie 
szukają, bo nie mogą, poparcia i pomocy 
w narodzie polskim, lecz u obcych. Pier­
wsi tylko dlatego rządzą dzisiaj w Pol­
sce, że za nimi stoją czerwone bagnety. 
Drudzy, po ucieczce z Polski, nie do Po­
lonii na emigracji zwrócili się z prośbą 
o wybaczenie błędów i zdrad, lecz właś­
nie przeciw emigracji, tej największej w 
naszych dziejach reprezentacji narodu 
polskiego zagranicą, zaczęli wichrzyć 1 
intrygować. Oczywiście, szukając pomo­
cy u obcych. 

Na Zachodzie reżimowcy całkowicie 
przegrali. Nie potrafili rozbić niepodleg­
łościowego społeczeństwa polskiego. Prze 
grywają również jałtańczycy. 

Wydaje się, że jest już najwyższy czas, 
by społeczeństwo polskie zadało cios os­
tateczny i jednym i drugim. Może to na­
stąpić przez jak najszybsze skonsolidowa 
nie się tego społeczeństwa. 

Na odcinku społecznym nastąpiło to 
, już dawno. Organizacje społeczne, w 
szczególności zaś związki kombatanckie, 
dadzą sobie radę z krecią robotą i reżi­
mowców jałtańczyków. Chodzi jednak 
o to, by i na odcinku politycznym doszło 
jak najszybciej do harmonii i zgody. 
Chodzi o to, by nie było kilku naszych 
polityk zagranicznych, lecz tylko jedna 
polityka. Chodzi o to, by obcy nie mogli 
wygrywać jednych Polaków przeciwko 
drugim. Jednym słowem chodzi o to, by 
świat zachodni zrozumiał nareszcie, że 
rzecznikiem spraw polskich i polskich in 
teresów jest legalny rząd polski, które­
mu bezprawnie cofnięto w swoim czasie 
uznanie, nie zaś reżimowcy, względnie 
jałtańczycy. 

St. P. 

G Ł O S  S U M I E N I A  N A R O D U  
PROTEST PRYMASA I KARDYNAŁA SAPIEHY 

"Pismo nasze jest głosem sumienia na­
rodu Polskiego" — stwierdzają prymas 
Polski, arcybiskup Wyszyński i kardy­
nał Sapieha w swym liście z dnia 16 lu­
tego br., skierowanym do Bieruta, któ­
rego obaj dostojnicy duchowni czynią 
odpowiedzialnym za walkę z religią i ko­
ściołem. 

List ten dotarł zagranicę dopiero nie­
dawno. W kraju nie został on opubli­
kowany przez żadne pismo reżimowe ani 
nawet katolickie. Znaczy to, iż cenzura 
zakazała rozpowszechnienia jego treści. 
Mimo to list obydwu najwyższych dostoj 
ników kościelnych krąży po całej Polsce 
w odpisach, wywołując dzięki swemu zde 
cydowanemu tonowi i otwartości, od któ 
rej żyjący pod jarzmem odwykli, ogrom 
ne wrażenie. Choć reżim przemilczał list, 
niejednokrotnie powraca w swych ata­
kach do zawartych w nim zarzutów. Ata 
ki te ociekają oszczerstwami i kipią 
wściekłością. Nie trudno pojąć, dlaczego 
List prymasa i kardynała Sapiehy zde­
maskował całą obłudę postępowania re­
żimu wobec Kościoła. 

Czytamy w nim: 
"Walka z Kościołem, z religią, z Bo­

giem, w Polsce jest jaskrawo widoczna. 
Gdy ją stwierdzamy, jednego pragniemy: 
by w nas nie wmawiano, że tej walki nie 
ma. Pragniemy chociaż tyle szacunku, 
należnego ludziom, by rzeczywistość na­
zywać po imieniu. Albo więc należy o-
twarcie przyznać się do czynów, albo 
zmienić metodę postępowania wobec Ko 
ścioła". 

Wbrew propagandowym twierdzeniom 
Cyrankiewicza i Wolskiego, prymas i kar 
dynał stwierdzają wyraźnie, że "walka z 
religią w Polsce toczy się już oddawna". 

Do przepełnionych kościołów "lud 
chroni się ze swoją tragedią", gdyż na 
każdym kroku w życiu codziennym Po­
lak jest dziś "tropiony w swych najbar­
dziej osobistych uczuciach wobec Bo­
ga". 

Prymas Wyszyński i kardynał Sapie-
cha wyjaśniają istotne kulisy rozmaitych 
uchwał i zjazdów księży, szeroko rekla­
mowanych przez prasę komunistyczną. 
Gdy nie udała się reżimowi próba uczy­
nienia z kapelanów wojskowych agita­
torów politycznych, dziś próbuje on two 
rzyć grupę "księży-patriotów". Nadebra­
nia i zjazdy księży sprowadza się gwał­
tem i przemocą, a "wysocy urzędnicy 
państwowi" spełniają rolę "poławiaczy 
księży. Starostowie i wojewodowie zmu-
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Reżimowy wicekonsul 
— szpiegiem ? 

Szczerbiński miał wykradać 
informacje 

w sxtabie marszałka Montgomery 
Rozprawa Trybunału Wojskowego w Metz 

przed którym stanie niebawem b. reżimowy 
wice-konsul w Lille Józef Szczerbiński, od­
będzie się prawdopodobnie przy drzwiach 
zamkniętych, wobec charakteru postawio­
nych reżimowemu "dyplomacie" zarzutów. 

Szczerbiński oskarżony jest o zorganizowa 
nie sieci szpiegowskiej, która zdobywała in­
formacje ze sztabu marszałka Montgomery 
w Fontainebleau. Zamieszał on w swoją ak­
cję kilku Polaków, którzy z jego polecenia 
utrzymywali stosunki z oficerami i żołnie­
rzami, pracującymi w sztabie Unii Zachod­
niej. Policja posiada pełną listę agentów 
którzy znajdowali się w służbie reżimowego 
szpiega. 

Szczerbiński, jak wiadomo, został areszto­
wany w listopadzie 1949 r. w chwili, gdy wy 
siadał z pociągu Warszawa- Paryż z "waliz 
ką dyplomatyczną" w ręku. 

szają ich do udziału w zebraniach w wie­
logodzinnych "dokuczliwych perswa­
zjach", przy pomocy kłamstwa i szan­
tażu oraz drogą "pogróżek i gwałtu". 

Prasa reżimowa z zachwytem twier­
dziła, że w dniu 12 lutego rb. wielu księ­
ży nie odczytało oświadczenia Episkopa­
tu w sprawie Caritasu. W swym liście 
Prymas i Kardynał piszą, że w piątek i 
w sobotę przed niedzielą (12 lutego) za­
stosowany wobec księży terror "przecho­
dzi wszelkie pojęcie o praworządności i 
porządku publicznym" i godzi on w "ele­
mentarną godność człowieka". 

List przywódców hierarchii kościelnej 
w Polsce demaskuje bezlitośnie pospolite 
kłamstwa ministra administracji pu­
blicznej Wolskiego-Piwowarczyka, oraz 

stosunek reżimu do prawa. Wolski twier­
dził, że to hierarchia kościelna przewle­
ka toczące się od sierpnia rokowania a 
reżimem. 

Z listu okazuje się, że Wolski celowo 
przewlekał te rozmowy przez niedostar-
czanie komisji biskupów protokołów z po 
przednich rozmów. 

List ten potwierdza również — powo­
łując się na oświadczenia Wolskiego — 
że wszystkie dekrety i zarządzenia reżi­
mu, wymierzone dotychczas przeciwko 
Kościołowi, miały charakter terrorystycz 
ny i zmierzały do wymuszenia ustępliwo­
ści i zgody Episkopatu na postawione 
przez reżim warunki, zmuszające fak­
tycznie kościół do bezwzględnej kapitu­
lacji wobec żądań kompartii. 

I 
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D z i e w c z ę t a  z  P o z n a ń s k i e g o  

Ważą się losy obrony Europy 
obrady wojskowe uczestników 

Paktu Atlantyckiego 
W piątek .24 marca rozpoczęły- w sto­

licy Holandii swe prace wojskowe ko­
mitety państw uczestniczących w Pakcie 
Atlantyckim. Od wyniku tych obrad za­
leży bardzo wiele. Okaże się z jednej stro 
ny czy Stany Zjednoczone uważają obro­
nę Europy Zachodniej wrazie wojny za 
naprawdę możliwą i- czy są gotowe do 
odpowiednio dalekiej pomocy i współ­
działania, z drugiej zaś strony czy bez­
pośrednio zainteresowane państwa euro­
pejskie zdobędą się na potrzebny wysi­
łek i ofiary, na podporządkowanie swych 
interesów dobru ogólnemu. Wyniki obec­
nej konferencji w Hadze staną się spraw 
dzianem skuteczności i praktycznej war­
tości Paktu Atlantyckiego. 

Program prac jest zróżniczkowany i 
bogaty. Chodzić będzie o ustalenie jaki 
ma być udział we wspólnym wojskowym 
wysiłku poszczególnych państw, zarów­
no w dziedzinie wyszkolenia, uzbrojenia 
i oddania do dyspozycji sztabu wielkich 
jednostek różnych rodzaji broni, jak i 
w dziedzinie produkcji wojennej. Przy-
czym rozstrzygnięta ma być sprawa ujed 
nolicenia typu broni i wyposażenia oraz 
wreszcie specjalizacji państw w poszcze­
gólnych działach produkcji. 

Głównym jednak tematem obrad bę­
dzie wypracowanie planu strategicznego, 
ścierają się tutaj w łonie fachowców woj 
skowych dwa kierunki. Jeden uważa, że 

aby zapewnić skuteczną obronę Europy 
Zachodniej trzeba stworzyć bardzo po­
tężną armię lądową, przeciwstawić moż­
liwemu najazdowi sowieckiemu jaknaj-
większą ilość dywizji. Drudzy twierdzą, 
że główny ciężar obrony spoczywać mu­
si na barkach niezmiernie silnego lot­
nictwa. Ponieważ nie sposób równocześ­
nie stworzyć ogromne lotnictwo i liczną 
armię, więc należy skierować najwięk­
szy wysiłek na lotnictwo, a poprzestać 
na niezbyt wielkich siłach lądowych. Ale 
za to ta armia powinna być świetnie wy­
szkolona i zorganizowana, oraz zaopat­
rzona w najbardziej nowoczesny sprzęt. 

Wszystko zdaje się wskazywać na to, 
że wezmą górę zwolennicy drugiej kon­
cepcji. Znaczyłoby to, że powierzy się o-
bronę Europy wielkiemu lotnictwu i sto­
sunkowo nielicznej armii. Na nich miał­
by spoczywać ciężar walki do chwili na­
dejścia posiłków amerykańskich. 

Fundusze na komunizowanie 
Uchodźców 

Bierutowa komisja budżetowa, podwyższy­
ła o 50 milionów zł. wydatki na propagandę 
komunizmu wśród Polaków, zamieszkałych 
na terenie Francji. 

Reżim będzie dalej prowadził swą akcję 
wśród wychodźstwa polskiego we Francji 
"wbrew intencjom rządu francuskiego". Spe­
cjalne fundusze pójdą na opłacanie agentów 
reżimowych we Francji i na subsydia dla ko­
munistów polskich, którzy znajdują mę w 
konflikcie z sądami francuskimi. 
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Przegląd wydarzeń 
Ambasadorzy Stanów Zjednoczonych w 

Europie obradowali w Rzymie nad cało­
kształtem polityki USA w kwestiach euro­
pejskich i nad sytuacją w krajach zakurty-
nowych. Może nie przypadkowo właśnie w 
dniu otwarcia tej konferencji włoska partia 
komunistyczna ogłosiła strajk powszechny. 

— • — 

W 4iście skierowanym do Kongresu prezy­
dent Truman udzielił mu rady, by w inte­
resie walki przeciw komunizmowi i ochrony 
zagrożonych narodów uchwalił kredyty po­
mocy zagranicy w wysokości zaleconej przez 
rząd. Zmniejszenie tych kredytów wywołało­
by nieobliczalne szkody. Wynikiem takiej o-
szczędności byłaby nieuniknienie trzecia woj­
na światowa. 

• -
Sekretarz generalny Organizacji Narodów 

Zjednoczonych Trygve Lie oświadczył, że 
pokojowe współżycie Ameryki i Sowietów 
jest zupełnie możliwe, o ile oczywiście, obie 
strony zechcą pójść na ustępstwa. 

Jeszcze jeden niepoprawny optymista... 

Reżim warszawski nawiązał stosunki han 
dlowe z generałem Franco. Do Hiszpanii 
przybył pierwszy transport węgla z Polski. 

• -
Kryzys w Belgii, wywołany sprawą po­

wrotu na tron Leopolda III pogłębia się i za­
ostrza. Niemożność utworzenia od dwuch ty­
godni rządu, oraz masowe strajki przeciw 
powrotowi króla świadczą, że napięcie roś­
nie. Coraz bardziej staje się aktualne roz­
wiązanie parlamentu i rozpisanie nowych 
wyborów. 

— H — 

12-godzinny strajk, proklamowany we Wło 
szech przez komunistów, wywołał w życiu 
gospodarczym kraju poważne zaburzenia. 
Rząd wystąpił energicznie przeciw mącicie-
lom porządku; wielu przywódców komunis­
tycznych aresztowano. 

— • — 

Wobec tego, że Stalin ze względu na po­
deszły wiek nie może już osobiście kierować 
całością spraw Związku Sowieckiego, część 
jego obowiązków przejął Mołotow, który 
stał się obecnie drugą osobą na Kremlu. 

Komuniści zaniechali projektowanego na 
Zielone Świątki "marszu na Berlin". Głów­
nym powodem rezygnacji jest prawdopodob­
nie to, że dowództwo alianckie przygotowało 
czołgi na spotkanie... 

Strajki głodowe uchodców 
Nadchodzą wiadomości, że w szeregu 

miast uchodźcy polityczni rozpoczęli strajk 
głodowy dla poparcia żądań wobec IRO. W 
Berlinie 16 Polaków, Czechów i Serbów roz 
poczęło strajk, domagając się przewiezienia 
do Niemiec zachodnich, czego IRO im od­
mówiło. Rzecznik grupy oświadczył, że u-
chodźcy nie mogą się czuć spokojni, znajdu 
jąc się tak blisko czerwonych. 

W obozie uchodźców koło Rzymu strajk 
głodowy rozpoczęło 52 Rosjan, protestując 
przeciw naciskowi ze strony sowieckiej misji 
repatriacyjnej i domagając się zezwolenia 
na emigrację zamorską w ramach IRO. Wło 
chy nie chcą dłużej utrzymywać tego obozu, 
zaś do obozów IRO zgodzono się przyjąć 
tylko część znajdujących się w nim ucieki­
nierów. 

Parlament zachodnio-niemiecki w Bonn 
ostro zaprotestował przeciw decyzji władz 
okupacyjnych, nie pozwalającej wydalonym 
z Polski i z Czechosłowacji Niemcom na wy 
jazd do stref zachodnich. 

— II — 
W komunistycznych Chinach szerzy się 

straszliwy głód, który doprowadził już w sze 
regu prowincji do krwawych zamieszek. 

Komunistyczny rząd w Pradze Czeskiej 
wydalił czterech profesorów francuskich. 

— Q — 
"Sejm" warszawski "jednogłośnie" za­

twierdził ustawę o konfiskacie majątków 
kościelnych oraz ustawę o zastąpieniu woje­
wodów i starostów "sowietami". 

W Australii ogłoszono stan nadzwyczajny. 
Zarządzenie to spowodowane zostało falą 
strajków komunistycznych i wywołanymi 
przez agitatorów niepokojami. 

— • — 

Na stanowisku ambasadora Wielkiej Bry­
tanii w Warszawie nastąpiła zmiana. Pla­
cówkę tę objął Charles Bateman. 

— H — 

Konsul reżimowy w Tel Avivie wybrał 
wolność i przyjął obywatelstwo palestyńskie. 

CENY I ZAROBKI 
Jak wiadomo, w Polsce podniesiono ostat­

nio zarobki o 5 proc., a ceny towarów o 15 
proc. 

Sytuacja na rynku przedstawia się obec­
nie jak poniżej: 

Mimo podrożenia mięsa, nie można go 
jednak znaleźć, gdyż idzie na wywóz. Ceny 
są obecnie następujące: 

1 kg. mięsa wołowego z kośćmi na rosół 
— 220 zł., cielęcina z kośćmi — 205 zł., wiep­
rzowina z kośćmi — 220 zł., słonina — 400 
zł., kiełbasy zwyczajnej — 350 zł., szynki bez 
kości — 630 zł. 

Metr stuprocentowej wełny z fabryk to­
maszowskich kosztuje obecme 9.400 zł. (po­
przednio — 7.200 zł.). Metr tej samej jako­
ści wełny na ubranie z fabryk bielskich kosz­
tuje 8.300 — 8.600 zł. (dotychczas — 6.200 
zł.). Cena metra wełnianego materiału na 
suknie damskie wynosi dziś 4.700 zł. (po­
przednio — 3.800 zł.). Za metr gab&rdiny 
na płaszcze płaci się obecnie 7.800 zł. (daw­
niej — 5.800 zł.), a za metr stuprocentowej 
flaneli na ubrania — 5.800 zł. (poprzednio 
— 5.200). 

Materiał na koszule męskie kosztuje obec­
nie 228 zł. za metr, podczas gdy poprzednio 
— 178 zł., zaś metr lnianego płótna ceniony 
jest dziś po 380 zł., gdy dawniej kosztował 
220 zł. Nawet popularne bawełniane kretony 
wzrosły w cenie i dziś za metr tego mate­
riału płaci się 205 zł. 

Przeciętnie podstawowy zarobek robotni­
ka waha się w granicach 9.000-15.000 złotych 
miesięcznie i od 1 stycznia podwyższono go 
zaledwie o 5 procent. 

Cały miesięczny zarobek robotnika wystar 
cza więc na kupienie... 1 lub 2 metrów ma­
teriału na ubranie! 

Ciekawe, co by na takie stosunki powie­
dzieli robotnicy francuscy... Zwłaszcza, że ro­
botnik w Polsce nie ma prawa strajkować, 
ma natomiast obowiązek "dobrowolnego" o-
fiarowania części zarobku na ten czy inny 
pomnik wdzięczności dla Stalina. 

Nawet wróble 
świergocą i !••• 

Prasa reżimowa w Kraju opisuje o-
bszernie wyczyny méjakiego tow. Mar-
kiewki, nad-przodownika pracy i super-
budowniczeyo ustroju dyktatury proleta­
riatu i walki klasowej. Tow. Markiewka 
bije ponoć codziennie 'własne rekordy 
pracy, tak, że w chwili gdy to piszę wy­
rabia już ponad 300% normy. Jestem 
przekonany, że gdy czytelnik będzie czy­
tał ten numer „Syreny", Markiewka o-
siągnie gdzieś koło 500% Jeśli mu się 
nie udało dotychczas pobić bolszewickich 
stachanowców, to tylko dlatego, że iw 
„ojczyźnie proletariatu" wszystko musi 
przodować. Blaga i zakłamanie też. 

* 

Takim Markiewką paryskim -był do 
niedawna tow Goldan, naczelny buchal­
ter reżimowej ambasady w Paryżu. Teh 
też bit icszystkie rekąrdy w reżimowej 
buchalterii. Może byłby pobił nawet same 
go Markiewkę gdyby się z nim spotkał. 

Niestety, nie będę mógł obserwować 
współzawodnictwa tych dwuch tytanów 
pracy. Goldan bowiem poprostu nawiał 
z ambasady reżimowej. I nie tylko sam. 
Porwał on również „do wolności" ob. 
Sawczykównę, b. rekordzistkę pracy „ge­
neralnego konsulatu" w Paryżu. 

A 
„Narodowiec" z 22 marca dał mi wie­

le do myślenia. Czytam w nim, że „człon­
kowie R. N. (reżimowe rady narodowe 
— przy pis ek mój) składali się z ludzi . . . 
którzy dla korzyści starali się wykony­
wać zlecenia reżimu, zachęcać do repa­
triacji, przezornie jednak zostając sami 
we Francji..." 

Święta prawda. Rzeczywiście tak by­
ło. Rzeczywiście robili propagandę za 
powrotem do Kraju. Kubek w kubeic jak 
prof. Kot. Tylko że profesorowi muszę 
przyznać w tej robocie duże starszeństwo. 
Już bowiem 8 lipca 1945 r. tak oto pero­
rował: „Nie czas na wichrzenia (praw­
da jakie to piękne), gdy trzeba budo­
wać... Wojsko Polskie jest potrzebne kra­
jowi... Przyszłość jest nie w tułactwie i 
żebraninie po świecia, ale w kraju, oj­
czyźnie, przy jej odbudowie, przy stwa­
rzaniu fundamentów jej siły i wielkości". 

Pan profesor przemawiał niczym dzi­
siejszy tow. Markiewka. Z tą tylko różni­
cą, że Markiewka jest w kraju, a pan pro­
fesor walczy „z wichrzeniami" na zacho­
dzie. 

SZPERACZ. 

Dar Papieża 
dla studentów polskich 

Ojciec święty Pius XII przydzielił pewną 
sumę na pomoc dla studentów polskich li­
czących się na Uniwersytetach i Wyższych 
Szkołach we Włoszech, we Francji, w Austrii 
i Szwajcarii. 

Ambasador RP przy Stolicy Apolstolskiej 
złożył przy tej sposobności Ojcu Świętemu 
najgorętsze podziękowania. 
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Służbowo do Lublina 

Skarb Narodowy 
Z Głównej Komisji Skarbu Narodowe­

go komunikują: 
W dniu 14 marca 1950 r. odbyło się po­

siedzenie plenarne Głównej Komisji Skar 
bu Narodowego. Na posiedzeniu tym za­
twierdzono skład Komisji Skarbu Na­
rodowego na Niemcy, Tymczasowy Ko­
mitet Organizacyjny na Szwecję oraz 
Komitet Skarbu Narodowego na Afrykę 
Wschodnią. Po szczegółowej dyskusji u-
stalono plan prac organizacyjnych i pro­
pagandowych Skarbu Narodowego na 
wszystkich terenach, gdzie istnieją więk­
sze skupienia Polaków. Prócz tego posta­
nowiono zwołać Zebranie Informacyjne 
w Londynie w dniu 23 marca r. b. w 
sprawie organizacji Komisji Skarbu Na­
rodowego na W. Brytanię. 

W dalszym ciągu napływają z różnych 
stron zgłoszenia! gotowości współpracy w 
dziele budowy Skarbu Narodowego, a tak 
że wpłaty i zapotrzebowania na legity­
macje Skarbu Narodowego. 

Międzynarodowa konwencja 
w sprawie uchodźców 

Rada Społeczno-Gospodarcza Organizacji 
Narodów Zjednoczonych opracowała projekt 
konwencji o bezpaństwowcach, co do które­
go poszczególne państwa mają się wypowie­
dzieć do dnia 1 maja br. tak, by konwencja 
mogła być wprowadzona w życie zanim za­
kończy swoją działalność IRO i zanim roz­
pocznie urzędowanie Wysoki Komisarz O. 
N. Z. do spraw uchodźców. 

Konwencja miałaby się stosować do trzech 
kategorii uchodźców bez względu na to czy 
są bezpaństwowcami czy nie, którzy mają 
podstawy uzasadnione do obawy, iż mogą 
stać się ofiarami prześladowań, ze względów 
rasowych, narodowościowych lub wyznawa­
nych poglądów. Do kategorii tych należą: 
1) osoby, które stały się uchodźcami "w wy 
niku wydarzeń w Europie po 3 września r. 
1939, a przed 1 stycznia roku 1951" (nie do 
tyczy to uchodźców niemieckich z terenów 
odłączonych od Niemiec; dotyczy jednak o-
sób, które uciekają spod przemocy reżimów 
komunistycznych i znajdą się w wolnym 
świecie do 1951 r.) 2) osoby, które były ofia 
rami reżimu nazistowskiego lub reżimów 
związanych z nimi, a także reżimu falangi 
hiszpańskiej; 3) osoby, które uważane były 
za uchodźców w okresie międzywojennym. 

Konwencja zapewniłaby uchodźcom wol­
ność poruszania się w kraju ich pobytu, o-

•chronę przed dyskryminacją, prawo do pra­
cy włącznie z prawem wykonywania pracy 
nie-najemnej, w tym także wolnych zawo­
dów prowadzenia samodzielnych przedsię­
biorstw; prawo nabywania własności rucho­
mej i nieruchomej, swobodny dostęp do są­
dów; dobrodziejstwa zapewniane obywate­
lom w danym państwie w zakresie oświaty, 
opieki społecznej, ustawodawstwa pracy i 
ubezpieczeń społecznych. 

Prace Komitetu miały na ogół przebieg 
składny. Przypisać to należy faktowi, że na 
tle kwestii udziału Chin w Komitecie — de­
legaci ZSSR i reżimu warszawskiego, nie 
brali udziału w posiedzeniach, przy czym 
zastrzegli się, że nie będą uznawać ważności 
uchwał. Delegatem reżimu warszawskiego, 
odmawiającym udziału w pracach nad za­
gadnieniem uchodźców był p. Rudziński, któ­
ry obecnie wybrawszy wolność, będzie — jak 
przypuszczać należy — z dobrodziejstw tych 
prac korzystać. 

Niezależnie od1 starań o przepustkę, 
(widziałem, ilu ludzi odeszło z kwitkiem, 
jeszcze im wlepiono wysoką grzywnę za 
bezprawny pobyt na terenie dystryktu 
lubelskiego), postanowiłem skorzystać z 
rannej okazji transportowej firmy Vis-
tula. Okazało się po dwugodzinnym cze­
kaniu, że z obawy przed rekwizycją, sa­
mochód nie pójdzie. Schowano go w sto 
dole na przedmieściu. Nie przyszedł też 
oczekiwany samochód ze Lwowa. 

Udałem się w południe na policję. O-
świadczono mi, że muszą sprawdzić w 
Warszawie, czy rzeczywiście jestem kon­
wojentem, na razie z przepustki' nici. — 
Wobec takiej sytuacji trzeba wiać z te-' 
go przeklętego Lublina jak najprędzej, 
nic tu dobrego nie może wyniknąć. 

Ruszyłem pieszo w kierunku Warsza­
wy. Pojadę szkocką metodą na auto-
stopa. Materiał informacyjny, raporty, 
włożyłem do walizeczki z podwójnym 
dnem, i jazda w drogę, muszę być na 
arugl dzleïl rano w stolicy. Punktualność 
w pracy podziemnej jest niezbędnym 
czynnikiem. Piętrzące się trudności je­
szcze bardziej wzmacniały mnie w de­
cyzji dotarcia na czas za wszelką cenę. 

Wychodziłem z Lublina. Nagle zorien­
towałem się, że na pustej ulicy wyjazdo­
wej, w odległości 250 metrów przede 
mną, rogatka obstawiona jest przez po­
licję. Po mojej stronie, na lewym chod­
niku stał czteroosobowy patrol policji 

granatowej, na przeciwległym trotuarze 
stało ośmiu żandarmów niemieckich. Co 
fać się było już zapóźno, wrzepili by mi 
serię w plecy. Widzieli mnie jak na dło­
ni. W tej sytuacji momentalnie zdecydo­
wałem się na pewien manewr psycholo­
giczny. Ukośnie przeszedłem na drugą 
stronę, kierując się wprost na Niemców. 
Szedłem śmiało w sam środek patrolu. 

— Czemu to unikasz polskiej policji? 
— Bo im nie wierzę, nie lubię ich, jak 

mieć do czynienia z policją, to już tylko 
z niemiecką — odpaliłem wesoło. 

Pochlebiło im to widocznie. Jeden po­
klepał mnie po ramieniu poufale: 

— Du hast Recht. 
Zapytałem o godzinę, sprawdziłem 

swój zegarek i najspokojnie, nie badany, 
ruszyłem w dalszą drogę. Kilometr dalej 
przystanąłem na wzgórzu obok jakiejś 
poczciwej kobieciny, obładowanej szmu­
glem. Ona też czekała na okazję, aby się 
dobrać do miasteczka Ryki. Wojskowych 
samochodów postanowiliśmy nie zatrzy­
mywać, cywilne dwa minęły, nie zwra­
cając uwagi na sygnały. Wreszcie udało 
się nam zatrzymać jakąś ciężarówkę. 
Kierowca okazał się Niemcem, ale nie o-

ponował -przeciw zabraniu nas; wiózł już 
dwie kobiety. Wracał do Mińska Mazo­
wieckiego. Kiedy mu powiedziałem, że 
jestem konwojentem i że zabrano nam 
samochód, nabrał do mnie widocznie 
sympatii. Siedziałem obok niego. Wyznał 
mi, że właśnie wyrywa z Lublina. Jest 
Wirtemberczykiem, ze Stuttgartu. Po­
siada samochodową firmę przewozową, 
oDecnie w Mińsku. Miał 12 samochodów, 
cztery mu już zarekwirowali' dla armii 
niemieckiej, która coraz większe bierze 
cięgi na Wschodzie. Wczoraj zawezwali 
go z Wrocławia na komisję. Gdy się zo­
rientował o co chodzi, a po świeżej klę­
sce Włoch snadnie przekonał się, że sa­
mochody te nigdy doń nie powrócą, po­
stanowił zwiać z przed nosa. W ogóle u-
ważał Niemców za najgłupszy naród na 
świecie. Przez grzeczność nie przeczyłem. 
Oświadczył mi, że ma żonę, ale dzieci — 
chwała Bogu,- nie. Zainteresowało mnie 
to namiętne — chwała Bogu. 

— No bo widzi pan, u nas za dwadzie­
ścia lat znowu jakiś cymbał pogna całą 
młodzież na śmierć beznadziejną. 

Chciałem go "podtrzymać na duchu", 
nie dał się nabrać. 

— Przecież wy, Polacy, nas nienawi­
dzicie z całej duszy, i ja się wam zupeł­
nie nie dziwię. Doznaliście z naszych rąk 
w ciągu ostatnich czterech lat tyle 
krzywd. Nigdy nie potrafimy wam za to 
zapłacić. I poco to wszystko, poco? 

Robił na mnie wrażenie uczciwego czło 
wieka. 

— Najdalej za trzy miesiące będzie ko­
niec wszystkiego — dowodził. — Amery­
kanie i Anglicy niszczą zachodnie mias­
ta niemieckie. Mussolini się skończył, na 
co ten wariat Hitler jeszcze liczy? Ludzi 
tylko niepotrzebnie morduje. 

Rozmówca mój nie chciał nic absolut­
nie wziąć od kobiet za przewoźne. 

— Tyleśmy z was złupili, niech przy­
najmniej czymś tak skromnym mogę się 
wam przysłużyć. Mowy nie ma. Idźcie, 
kobiety, spokojnie do domu. 

Czułem, że gdyby wszyscy Niemcy byli 
tacy, tobyśmy mogli z nimi po dobrosą-
siedzku żyć. Niestety... 

W Rykach zaproszono nas na dymiącą 
jajecznicę na pomidorach, wyśmienitą 
kiełbasę i bimber. Okazało się, że moja 
współpasażerka jest właścicielką małego 
handelku. Postanowiła się odwdzięczyć. 

— Oj, gdyby to wszystkie Niemce tak 
były jak pan przyzwoite, inaczej by się 
żyło. 

(Dokończenie nastąpi) 



ŻYCIE ORGANIZACYJNE 
Ostrołnie, panie Urbanie-Maluty 

W numerze 70 "Narodowca" z dnia 23 
ub. m. p. Maluty alias J. Urban umieścił 
wiadomość, pochodzącą z Ameryki, gdzie 
podano że stare Związki Kombatanckie pol­
skie nie zgadzają się na tworzenie nowych 
i wysyłają protesty do Głównego Zarządu 
SPK w Londynie. 

Jako jeden z tych, którzy we Francji sprze 
ciwili się tworzeniu nowych związków kom­
batanckich polskich, zgadzam się z poczy­
naniami naszych kolegów w Ameryce i to 
co mówiłem i pisałem podtrzymuję i teraz. 
Nie zgodzę się jednak z tym, by p. Urban-
Maluty dawał nam pouczania, lub głosił e-
pitety pod moim adresem. 

Zaraz po uwolnieniu, kiedy reorganizowa­
łem Zw. Rezerwistów i b. Wojskowych, gło­
siłem, że celem b. Kombatantów i obowiąz­
kiem ich jest wstępować do starej Organi­
zacji Kombatanckiej. Wówczas o SPK nie 
hyło jeszcze słychać; było ono jeszcze w 
Wojsku. Również zaraz na początku powsta 
ła organizacja tworzona przez płk. Zdrojew­
skiego, tak zwane ZUPRO. Pan Zdrojewski, 
który zwracał się do mnie o współpracę naj 
pierw listownie a potem osobiście, otrzymał 
odpowiedź odmowną. Zarząd Federacji P. O. 
O. odpowiedział pismem, że we Francji ist­
nieje Federacja Polskich Obrońców Ojczyz­
ny, w której jest miejsce dla wszystkich b. 
żołnierzy polskich. Później w r. 1946, to sa­
mo odpowiedziałem p. Pułkownikowi u siebie 
w domu, dokąd przybył, by mnie do wstąpię 
nia do ZUPRO namawiać. 

Po założeniu we Francji 5PK, tak samo 
interweniowałem u kompetentnych czynni­
ków tej organizacji; pisało się na ten te­
mat różne, nieraz przykre i niemiłe artyku­
ły. W końcu SPK przystąpiło do Federacji 
na podstawie statutu, który głosi, że każdy 
Zw. Kombatancki ma prawo wstąpienia. Po 
załatwieniu tego i po Zjeździe Federacji 16 
stycznia 1949 r. w Paryżu, powstał na mnie 
atak i wymyślanie. Na Zjazd ten zjechało 
się 30 starych działaczy kombatanckich. Pre 
zesi Okręgów Zw. b. Wojskowych, jak Tanaś, 
Chmura i Inni, kilkunastu prezesów Kół, 
Zarządu Starych Związków Oficerów, Pod­
oficerów i Rodzin O. O. Wniosek SPK o 
przyjęcie do Federacji został uchwalony 
jednomyślnie bez żadnego głosu sprzeciwu. 

Co p. Urban-Maluty, który przed wojną 
mówił mi, że organizacje kombatanckie je­
mu nie odpowiadają wie o nich? Nie zna on 
struktury organizacyjnej Federacji P. O. O. 
Nie wie on, że Związek Rez. i b. Wojsko­
wych jest nadal organizacją samodzielną, 
tak samo jak i SPK. Organizacje te podlega 
ją nadrzędnemu organowi, jakim jest Fede­
racja P. O. O., do której należy dziś 9 Zw. 
Kombatanckich. 

Dlaczego więc p. Urban-Maluty pisze, że 
otwarliśmy drzwi Federacji i wpuściliśmy 
SPK, kiedy w zarządzie Federacji jest nas 
pięciu działaczy kombatanckich ze Związ­
ków przedwojennych i tylko dwóch z SPK. 
Wybrał nas demokratyczny Zjazd — 30 
starych działaczy kombatanckich i tylko 6 
nowyeh: SPK — 3 i Polski Związek Inwali­
dów — 3. 

Dlaczego p. Urban-Maluty występuje prze 
ciwko nam? Czemu nie występuje przeciw­

ko ZUPRO, które przecież jest też nową or­
ganizacją, chcącą uchodzić przed władzami 
za Federację? 

P. Urban-Maluty co innego pisał, kiedy 
był redaktorem "Sztandaru" (mam jeszcze 
jego listy). Wówczas wypisywał "KWIA-
TOWMOSKWY" i "uciekinier za Kanał z 
niewypłaconymi pieniędzmi redaktorom" itp. 
Jest jeszcze noworoczny numer z 1946 roku 
"Sztandaru". Jak można się tak zmienić? 
Jak tacy ludzie mogą dawać innym nauki? 
Ale ten pan chce się podchlebić swemu chle 
bodawcy, który mimo "sztandarowej prze­
szłości" przyjął go do pracy z powrotem. 
Wiedząc, że jest on źle usposobiony do mo­
jej osoby, uważał, że występując przeciwko 
mnie, uraduje go bardzo. Jednak nie radził­
bym Panu, Panie Urbanie-Maluty wtrącać 
się do spraw Kombatanckich, bo Pan kom­
batantem nie jest i nigdy nie był członkiem 
naszych organizacji i gdyby Pan zaryzyko­
wał jeszcze przeciw nam występować, to my 
ostrzej odpowiemy. Nie uczynił pan tego z 
punktu widzenia społecznego dla sprawy. 
Ale ostrożnie panie Urbanie-Maluty, ostroż­
nie. .. 

Fr. Kędzia. 

Z Towarzystwa Rzemieślników 
i Robotników 

PARYŻ. — Zarząd Twa Rzemieślników i 
Robotników Polskich im. Józefa Piłsudskie­
go zawiadamia, że w Wielką Niedzielę dn. 9 
kwietnia organizuje wielki bal wiosenny w 
salonach Merostwa 11-ej dzielnicy (metro 
Voltaire). Początek balu o godz. 21-ej. Do 
tańca będzie przygrywać polska orkiestra. 
Wstęp 150 franków. 

Dyżury członków Zarządu odbywają się w 
każdy wtorek od godz. 20-ej do 22-ej. W 
tym czasie można uregulować składki i zwró 
cić wypożyczone książki. 

Waine .zebranie 
We wtorek, dnia 4 kwietnia b. r. o godz. 

20 (8 wieczór) w Domu Polskich Kombatan­
tów w Paryżu, 20, rue Legendre, odbędzie się 
Plenarne Zebranie Paryskiego Komitetu Po­
rozumiewawczego dla spraw kulturalno-oś-
wiatowych, na które bardzo serdecznie zapra 
szamy. 

Mieczysław Jurkiewicz, Przewodni­
czący Komitetu Porozumiewawczego. 

Zawiadomienie 
Zarząd Koła SPK w Grenoble zawiada­

mia, że: 
1) Urzędowanie członków Zarządu Koła 

będzie miało miejsce w każdą sobotę od go 
dżiny 16 do 18 w świetlicy Polskiej, 8, rue 
de la Poste w Grenoble. 

2) Wszystkie komunikaty i zawiadomienia 
Zarządu Koła_ będą podawane w tygodniku 
"Syrena" oraz wywieszane w świetlicy Pol­
skiej. 

3) W ramach Zarządu Koła został utwo­
rzony Referat Samopomocy, który działal­
nością swoją obejmie zarówno kolegów-kom 
batantów, jak i ogół emigracji polskiej z 
Grenoble i okolicy. Referat będzie służył 
pomocą w poszukiwaniu pracy, mieszkania 
oraz załatwianiu formalności urzędowych. 
Kierownictwo referatu objął p. Henryk O-
staszewski. 

4) Korespondencję do Zarządu Koła pro­
simy kierować na adres: Marynowicz M. 10 
rue Beyle-Stendhal, Grenoble, Isere. 

AUBY. — Walne Zebranie Koła POWN 
odbędzie się w niedzielę dnia 2. 4. 50 o godz. 
15 na sali p. Augustyniaka. Wszystkich by­
łych członków POWN z Auby i Asturies 
uprzejmie zaprasza Zarząd 

Walne zebranie Okręgu Lens 
Związku Rez. ii b. Wojskowych 

Kol. Bukowski zagaił zebranie w obecnoś 
ci 20 delegatów witając obecnych członków 
Zarządu Gł. Związku. Po przyjęciu porząd­
ku dziennego kol. Czapla odczytał protokół 
z poprzedniego zebrania. Z kolei koledzy 
Wojciechowski Piotr z Lievin i Rudzki, pre 
zes Koła Noyelles zostali udekorowani Meda 
lem Société d'Encouragement au Dévoue­
ment, poczym kol. Felisiak szerzej omówił 
żywotne sprawy Związku. 

Sprawozdanie Zarządu zdał kol. Bukowski 
po którym nastąpiła krótka rzeczowa dysku­
sja, w której głos zabrali kol. Pawlak, pre­
zes Koła Mericourt, kol. Pieprz z Noyelles, 
kol. Rudzki itd. 

Wyborami Zarządu kierował kol.Andrzej-
czak. Wybrani zostali: prezes — kol. War­
dęga, sekr. — kol. Czapla, ref. okręgu oraz 
zast. prezesa — kol. Gurzyński, zast. sekr. —. 
kol. Pieprz. 

Kol. Wardęga podziękowawszy za zaufa­
nie objął urzędowanie i zaapelował o jak 
najliczniejszy udział w uroczystości w La 
Targette. Wspomniano jeszcze o uroczystoś­
ci w Dieuze (dep. Meurte et Moselle), któ­
ra będzie miała miejsce w połowie lipca i po­
lecono Zarządowi przygotowanie na czas od 
powiednich środków transportowych. 

Andrzejczak. 

Walne zebranie P.O.W.N. 
PARYŻ. — W ub. niedzelę odbyło się w 

Domu Kombatanta Walne Zebranie Okręgu 
i Kida Zw. b. Członków POWN. Po dłuż­
szych obradach, z których sprawozdanie po­
damy w numerze następnym, zgromadzeni 
wybrali zarząd w następującym składzie: 
kol. kol. Samborski B. — prezes, Foczpaniak 
i Kędzierski — wiceprezesi, red. Moszczyń­
ski St. — sekretarz, Jankowska H. — za­
stępca sekr., Sośnicka — skarbnik, Bielecki 
— zastępca. Do Komisji Rewizyjnej powoła 
no kol. Kuczyńskiego, Mikołajczaka F. i dr 
Sznajdera T. 

Zebranie uchwaliło ponadto rezolucje, któ 
rych na razie podajemy zasadnicze ustępy: 

"Walne Zabranie Koła Okręgu Zw. b. 
Członków POWN wierne ideom przewodnim 
Polskiego Ruchu Podziemnego we Francji 
z czasów walki z okupantem niemieckim, o-
raz stosownie do treści Deklaracji Ideowej 
Związku, uchwala spotęgować czynny udział 
Zw. b. Członków POWN w pracach polskie 
go obozu niepodległościowego we Francji. 
W tym celu Walne Zebranie wzywa wszy­
stkie Koła Okręgu do czynnej współpracy 
z miejscowymi organizacjami społecznymi 
obozu niepodległościowego, a Zarządowi 
Okręgu i Koła zlecają nawiązanie tej współ 
pracy ze wszystkimi organizacjami polskimi 

. w Paryżu, stojącymi na gruncie uznawania 
legalnej ciągłości Państwa Polskiego i jego 
konstytucyjnych władz z Prezydentem Rze­
czypospolitej na czele". 

MONTLUCON. — Zarząd Koła SPK zapra 
sza członków i sympatyków na wspólne 
święcone i zabawę taneczną, które odbędą się 
w sali Cafe de 1'Esperance dnia 9 kwietnia 
br. Msza św. w kościele OO Franciszkanów 
o godz. 10. Wspólne święcone o godz. 16. Za 
bawa taneczna o godz. 21. 

Zarząd 

UMOWY ZBIOROWE 
(Dokończenie) 

Rozstrzyganie nieporozumień 
Strajk nie jest powodem do zerwania u-

moWy zbiorowej, natomiast powodem do u-
sunięcia pracownika objętego umową jest 
jego zachowanie się. Określa się to jako 
"faute lourde", lub "faute grave", a może 
nim być np. częste i systematyczne opuszcza 
nie pracy. 

Wszelkie nieporozumienia powinny być 
obowiązkowo i bezpośrednio rozpatrywane 
przez czynniki powołane do pojednania. 

Każda umowa zbiorowa, jak to zaznaczy­
łem, powinna określać postępowanie arbitra 
żowe (rozjemcze), na podstawie którego ma­
ją być regulowane nieporozumienia między 
pracodawcami i pracownikami, zobowiązany 
mi do dotrzymania warunków umowy. 

Nieporozumienia, które nie mogą być za­
łatwione przez postępowanie pojednawcze 
określone w umowie zbiorowej, ani też przez 
wspólne ustępstwa, przekazywane są przed 
Komisję Pojednawczą Terytorialną lub Rejo 
nową. 

Komisje Pojednawcze Terytorialne i Re 

postępowania arbitrażowego (rozjemczego), 
strony zainteresowane decydują wspólnie, 
komu przekazać do rozstrzygnięcia powstały 
konflikt. 

Rozjemca jest wybrany za zgodą obydwu 
stron. 

Rozjemca nie ma prawa rozstrzygania in­
nych kwestii jak te które są wskazane w 
protokóle, a stanowią przedmiot nieporo­
zumienia, lub też, które wynikły jakiT kon­
sekwencje nieporozumienia. 

Podstawą do wydania decyzji są prawa, 
interpretacje ich, regulaminy i sama umowa 
zbiorowa. 

Rozjemca przed wydaniem decyzji porów­
nuje nieporozumienie z innymi konfliktami, 
szczególnie w tych wypadkach gdy nieporo­
zumienie wynikło na tle zarobków lub wa­
runków pracy, które nie są określone przez 
zarządzenia prawne, regulaminy, lub nie wy 
mienione wyraźnie w umowie zbiorowej. 

A 
Praktyka dopiero wykaże, czy wprowadzę 

nie umów zbiorowych poprawi sytuację pra 
cownika. Bezwzględnie tak, o ile wymagania 

«ZUPRO otrzymuje 
swe odznaczenia 

od generała Andersa» 
powiada przedstawiciel 

tej Organizacji, \P. U kleją 
19 marca odbyło się tzw. pierwsze zebra­

nie ZUPRO, założonego tajnie i pokryjomu 
w Dourges. Ponrmo tego pcszliśmy na to 
zebranie, by się dowiedzieć co tam gadaja. 
Było nas około 15 ludzi, połowa przeciwni­
ków a połowa już przed zebraniem zapisa­
nych przez prezesa Komitetu i preiesa Ko­
ła POWN, Urbaniaka Stanisława. 

Todczas ożywionej dyskusji ..anterpeio-
wałem obecnego przedstawiciela ZUPRO p. 
Ukleję skąd ZUPRO, nieutrzymujące stosun 
ków z Rządem w Londynie otrzymuje liczne 
odznaczenia, które tak często wydaje. W od 
powiedzi na to p. Ukleja odpowiedział pub­
licznie, że otrzymuje je od Generała Ander­
sa. 

Wszyscy wiedzą, że swego czasu ZUPRO 
ogłaszało szumne komunikaty o uroczystoś­
ciach odznaczeniowych, czytaliśmy wiele 
nazwisk osobistości francuskich jak dyrekto 
rów kopalń, inżynierów itp. Oprócz tego całe 
szeregi Polaków otrzymały te odznaczenia, 
a jak nam wiadomo nawet jeden z genera­
łów francuskich otrzymał Krzyż Virtuti Mi­
litari. Wszyscy również wiedzą, że pewne 
pismo, popierające ZUPRO ostro występuje 
przeciw gen. Andersowi, nazywając go gene­
rałem "sanacyjnym", zaś samo ZUPRO 
ogłosiło publicznie, że hołduje PSL, partii p. 
Mikołajczyka, która również z gen. Ander­
sem nie utrzymuje żadnych stosunków. Po­
nieważ z tych powodów oświadczenie p. Uk-
leji wydaje się nam bardzo dziwne, w imie 
niu wszystkich Kombatantów i członków 
P.O.O. we Francji, zapytujemy Pana Gene­
rała Andersa, czy oświadczenie p. Ukleji 
zgadza się z prawdą. Swojego czasu kompe­
tentne czynniki rządowe w Londynie oświad 
czyły, że wydawanie tak wielu odznaczeń 
przez ZUPRO jest sprawą zupełnie prywat­
ną bez żadnego upoważnienia ze strony 
władz polskich. 

Regulski, prezes Okr. POWN 
w Ostricourt 

Z życia Kół S.P.K. 
w Szwajcarii 

LOCARNO. — W dniu 26 lutego odbyło się 
w obecności prezesa zarządu Oddziału Wal­
ne Zebranie Koła SÉK "Locarno". Ustępu 
jący zarząd z kol. J. Witkiem na czele otrzy 
mał jednomyślnie absolutorium, mogąc się 
poszczycić ładnym rezultatem pracy prowa 
dzonej w trudnych warunkach. W okresie 
sprawozdawczym zorganizowano — prócz 
normalnych zebrań Koła — 2 nabożeństwa 
dla Polaków, obchód 3-go maja i opłatek z 
kolacją w okresie świąt Bożego Narodzenia. 
W kasie pozostało saldo 172 fr.. Do nowego 
Zarządu wybrano: kol. kol. J. Witek — pre 
zes, A. Tysarczyk — wice-prezes, J. Nowak 
— sekretarz, S. Poprawa — skarbnik, do Ko 

, misji Rewizyjnej weszli kol. kol.: A. Olew-
nicki, J. Balcerzak, A. Szyszlak. Delegatem 
do szwajcarskiego Zw, Zaw. wybrano kol. 
J. Kiszenia, a delegatem na zjazd Oddziału 
SPK kol. Józefa Witka. 

GRIZONIA. — Walne Zebranie Koła SPK 
Grizonia" odbędzie się w dniu 2 kwietnia 

br. Zarząd zabiega o zorganizowanie w tym 
dniu, przed południem, nabożeństwa polskie 
go. Koło opiekuje się sierotami polskimi w 
Davos, (trzech chłopców i sześć dziewczy­
nek), przesyłając im zabawki i książki. 

BADEN. — Stan liczebny Koła SPK "Ba 
den" mocno ucierpiał przez wyjazd w stycz 
niu b.r. szeregu kolegów do Australii. Na 
Walnym Zebraniu Koła w dniu 6 stycznia 
br. postanowiono jednak utrzymać Koło i 
jego działalność. Na prezesa Zarządu. Koła 
wybrano ponownie kol. inż. Owczarka, na 
sekretarza kol. T. Wolińskiego, na skarbni­
ka kol. J. Borowskiego. Prace kulturalno-
oświatowe prowadzi kol. inż. Józef Łęcki. W 
najbliższych planach Koła leży zorganizowa 
me obchodu 3-majowego. Koło liczy 22 człon 
ków. 

Pozostałe Koła nie uznały za stosowne na­
desłać wiadomości o swej działalności. Czyż 
by nie było się czym pochwalić? 

jonowe składają się z jednakowej ilości pra stawiane przez syndykaty nie będą zbyt wy-
.. r i i • ' i «!. nannria^in łnlr Rn rrnilnn codawców i pracowników, oraz przedstawi­

cieli władz administracyjnych w ilości naj­
wyżej trzech. 

Nieporozumienia między pracownikami i 
pracodawcami rolnymi, rozpatrywane są w 
ten sam sposób, lecz przed Komisją Pojed­
nawczą Terytorialną lub Rejonową dla 
spraw rolników ' < 

Instrukcja wydana przez władze państwo­
we określa skład, funkcjonowanie i kompe­
tencje terytorialne tych komisji. Przewiduje 
również organizację i zakres działania Ko­
misji Pojednawczych Rejonowych, oraz kom 
petencje sekcji lokalnych w granicach de­
partamentu. 

Arbitraż 
Umowa zbiorowa powinna przewidzieć 

postępowanie arbitrażowe ( rozjemcze, pojed 
nawcze), zawarte umową. W każdym przed­
siębiorstwie powinna być przewidziana lista 
arbitrów (rozjemców), uzgodniona przez obie 
strony. 

W wypadku nieporozumienia wymagające 
go wkroczenia rozjemców, sporządza się pro 
tokół, podpisany przez obie strony, określa­
jący przedmiot nieporozumienia i punkty 
podlegające uzgodnieniu. 

Jeżeli umowa zbiorowa nie przewiduje 

górowane i nie do przyjęcia, tak że żaden 
z pracodawców nie będzie w stanie ich za­
spokoić. Jeżeli, jednak obie strony dojdą do 
porozumienia i pracownik uzyska tyle, że 
będzie miał możliwości egzystencji, wypo­
czynku i zapewnione prawa zastrzeżone u-
mową, jak również i pracodawcy nie będą 
groziły ciągłe strajki, to umowy zbiorowe 
wniosą dużo nowego i dobrego. 

W fabrykach i przedsiębiorstwach przedsta 
wiciele syndykatów podpisują umowę w imie 
niu członków syndykatu. Automatycznie u-
mowa ta stosuje się do wszystkich pracowni 
ków i nie zsyndykalizowanych. Jeżeli więc 
robotnik należący do syndykatu, po zawarciu 
umowy zbiorowej, otrzymuje większe zarob­
ki, tak samo otrzymuje je w tej samej fabry 
cc robotnik nie zsyndykalizowany. Ale ro­
botnik nie zsyndykalizowany nie ma za so­
bą poparcia syndykatu w innych sprawach 
mogących wyniknąć ze skutków umowy. To 
też każdy powinien sobie zdawać sprawę, że 
aby syndykat coć osiągnął, to w pierwszym 
rzędzie powinien być silny, a siłę tę zapewni 
mu ilość członków. Dlatego też w interesie 
własnym każdego pracującego jest należenie 
do jakiegokolwiek, niezależnego syndykatu 
na terenie Francji. Jan Szyndler 

Walne zebranie Okr. Dourges 
Zw. Rezerwistów i b. Wojsk. 

Walne zebranie Okręgu Dourges, które 
odbyło się w niedzielę 26 marca zagaił kol. 
Kurzynoga witając zebranych w liczbie 22 
Kolegów oraz przedstawicieli Zarządu Głów 
nego Związku. Po sprawozdaniu Zarządu, 
po którym odbyła się dłuższa dyskusja, 
przystąpiono do wyboru Zarządu na rok 
bieżący, do którego weszli: prezes kol. 
Kurzynoga, sekretarz — Wicikowski, wice­
prezesi — Felodziak i Mika, zast. sekr. — 
Pudlicki, ref. oświat. — Regulski Bolesław. 

Zbiórka na sztandar 
Zw. Rezerwistów i b. Wojsk. 

W dalszym ciągu wpłynęły na sztandar 
związkowy następujące ofiary: 

Koło Courcelles lez Lens — 1000 fr; Ma-
zingarbe szyb VII — 500 fr., Libercourt — 
2.000 fr. Kolega Komin z Evin-Malmaison 
— 200 franków. 

Poprawka: W sumie 3.000 fr. ofiarowanych 
przez Koło Dourges znajduje się kwota 1000 
fr. ofiarowana.przez kol. Cichowlasa z Evin 
Malmaison, członka honorowego Zarządu 
Związku. 

Wszystkim ofiarodawcom "Bóg zapłać" 
Zarząd Gł. Związku. 
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WĘDLIN W PARYŻU JEDYNA POLSKA FABRYKA 
kierowana przez byłych kombatantów 

il D ET W M E X 
16, rue des Boucheries. St. Denis (Seine). TeL: PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929 
Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wy­

rabiane przez specjalistów, dyplomowanych z Polski. 
Sprzedaż wyłącznie hurtowa i eksport. 

Żądajcie wyrobów firmy "R E X" w pierwszorzędnych sklepach 
"Alimentation Generale" i "Comestibles" 

Ważne dla Gospodyń ! ! ! 
Przy zbliżających się świętach, naj 
lepszym doradcą będzie, najobszer­
niejsza książka kucharstwa polsko-

francuskiego w opracowaniu 

MARII DISSLOWEJ 
J A K  G O T O W A Ć  

Poradnik we wszystkich sprawach 
odżywiania — Zestawienia menu 
— Dekoracji stołu — Urządzania 
przyjęć — Cukiernictwa domowe­
go — Sporządzania i konserwowa­
nia zapasów zimowych. Ponad 

1.000 przepisów. 
Całość w 12 zeszytach 800,— frs. 
Zeszyt od 5-go ido 12-go 620,— frs. 

Wysyła na zamówienie: 

" L I B E L L A "  
Składnica; Książki Polskiej • 

12, rue St-Louis-en-L'Ile, Paris IVe 

Metro: Sully-Morland 

Katalogi bezpłatne 
na każde żądanie 

WYCIĄG Z ŻYCIODAJNYCH 
GRUCZOŁÓW ZWIERZĘCYCH 
Extrait Orchitique KALEFLUID 

Używanie naszego wyciągu polepsza 
na ogół w sposób bardzo znaczny, w 
wypadkach ogólnego osłabienia, depre­
sji nerwowej, zmęczenia, wyczerpania, 
zaburzenia i starości. U kobiet również 
w wieku przejściowym. W sprzedaży 
w wielkich aptekach. Bezpłatnie wysy­
łamy opis "sposób użycia" po polsku. 

Laboratoire (S) KALEFLUID 
(Export) 

68, Bid Exelmans PARIS (16) 
VP. 21.331 
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I PRZEDSTAWICIELSTWA | 
B Belgia i Luksemburg: Mme Janta-Poł- || 
= czyński, Marie Christ, 24, Grand = 
= Rue aux Boix, Bruxelles 3.— Che- = 
S que Postal: 244113. = 
H Wpłaty na terenie W. Brytanii: Za- =| 
H rząd Główny SPK. (dla „Syreny") = 
= 18-20 Queen's Gate Terrace. London = 
S S. W. 8, gotówką lub postal order. = 
= Szwajcaria: Zbigniew Małecki, Bern, 5 
= Kistlerweg 8. 3 
H Niemcy: Księgarnia "Wiedza", Ban- = 
S hofstr. 19. Schwandorf/Bayern, U. = 
H S. A. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
II We Francji: Rocznie 600 frs., półrocz- s 
= nie 300 frs., kwartalnie 150 frs. Ce- = 
S na pojedynczego numeru 15 franków. = 
EE W Belgii: Numer pojed. 4 franki bel- = 

T>r»nu~"'-'H miesięczna — S 
S 15 fr. b., kwartalna — 45 fr. b., = 
= półroczna: 86 fr. b„ roczna: 170 fr. b. = 
3 W Anglii: Rocznie £ 1.00.0, półrocznie: = 
EE 10 sh., kwartalnie: 5 sh. Cena poje- = 
3 dyńczego numeru 6 d. 
= W Szwajcarii: Rocznie 12 fr. szw„ pół- s 
3 rocznie — 6 fr. szw., kwartalnie 3 3 
3 fr. szw. 
S W Niemczech: Poj. numer 50 pfen. 3 
3 Rocznie 24 D.M. Półrocznie 12 D.M. = 
H Kwartalnie 6 DJM. 3 
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CIEKAWOSTKI 
Pogoda komplikuje choroby 

W klinice chirurgicznej uniwersytetu wie­
deńskiego, przeprowadza się od dłuższego cza 
su badania mające na celu ustalenie związ­
ku między wynikiem operacji a stanem pa­
nującej w danej chwili pogody. 

Z praktyki lekarzy-chirurgów wiemy, ie 
istnieją dni, w czasie których stan operowa­
nych pacjentów bywa doskonały i przeciw­
nie, są czasokresy, przynoszące wzrost go­
rączki i pogorszenie się stanu nieomal u 
wszystkich chorych. Bywa i tak ,że w niektó 
re dni zapada naraz cały szereg osób na za­
palenie płuc, gdy w inne, nie ma u chorych 
żadnych komplikacji. 

Ostatecznie stwierdzono, że 90 procent 
wszystkich operacyjnych powikłań chorobo­
wych pozostaje w związku ze zmianami po­
gody, tylko około 10 procent takich kompli­
kacji powstaje w warunkach atmosferycz­
nych nie wykazujących żadnych zmian. Co 
więcej przekonano się nawet, że znaczenie 
więcej niż połowa wszystkich powikłań po­
operacyjnych nastaje w okresie spadku tem­
peratury i podnoszenia się barometru, pod­
czas gdy jedynie około 25 procent kompli­
kacji zachodzi przy wzroście temperatury i 
spadku słupa rtęci barometru. Najwięcej 
śmiertelnych zachorowań na płuca następo­
wało podczas wzrostu temperatury zewnętrz­
nej. 

Na dzień zmiennej pogody przypadało np. 
przeciętnie 210 wypadków ostrego zapalenia 
ślepej kiszki, podczas gdy w zwykły dzień 
notowano jedynie około 30 takich wypadków. 
Podobnie i ataki kamieni żółciowych wystę­
pują nieomal zawsze w dni zmiany pogody. 

Elegantki w opałach 
Greckie kobiety nie mogą farbować sobie 

włosów, a mężczyźni nie mogą zmieniać ko­
loru swych wąsów! 

Decyzja w tej sprawie wydana została 
przez greckiego ministra zdrowia publiczne­
go, który zakazał pod karą 5 lat więzienia 
fabrykowania wszelkich barwników, służą­
cych do farbowania włosów. 

Postanowienie ministerialne motywowane 
jest faktem, jakoby barwniki do włosów za­
wierały trucizny. 

Natychmiast po ogłoszeniu tego dekretu, 
posypały się protesty ze wszystkich stron. 
Protestują zarówno kobiety, jak również i 
mężczyźni, którzy chcieli pod farbą ukryć 
swoje siwe włosy, lub białe czy rude wąsy. 

Przewodniczący syndykatów fryzjerskich 
zagroził, że może dojść do zamknięcia 2.500 
zakładów piękności, oraz 2.000 salonów fry­
zjerskich, by spowodować zmianę decyzji 
ministra zdrowia. 

Fryzjerzy greccy powiadają, że jeśli mi­
nister zdrowia nie cofnie swojej decyzji w 
najbliższych 10 dniach, to mieszkanki Aten 
"postarzeją się conajmniej o 15 lat". 

Wśród samych kobiet panuje niezwykłe 
ożywienie. Wszelkiego rodzaju barwniki i 
farby do włosów kobiecych wykupowane są 
za wszelką cenę i w tempie błyskawicznym. 

Drób świeżo zabity, gdy potrzeba zaraz u-
żyć należy po oskubaniu zanurzyć na chwi­
lę, po kilka razy na przemian w wodzie zim­
nej i wrzącej, a będzie kruchy i delikatny. 

Kawiarnia Domu Kombatanta 
PRZEDSTAWIENIE 

"KABARETU ARTYSTYCZNEGO" 
ST. KOTWICZĄ 

zamiast 2-go, odbędzie się 12-go kwietnia, w 
niedzielę, o godz. 8,30 wieczorem. 

Wysłane już zaproszenia są ważne na 12 
kwietnia. 

Zwyczajowy udział w kosztach. Zamówie­
nia na stoliki przyjmuje Kierownik kawiarni. 
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Trzy przymioty Klisza „Ici Paria" 

— Życzyłeś sobie zawsze żony z trzema 
przymiotami. W towarzystwie miała być wiel­
ką damą, w kuchni — kucharką, a w go­
dzinach sielanki — miłą zalotnicą... 

— Tak i ta, którą znalazłem, przymioty 
te posiada, tylko... w innym porządku: w to­
warzystwie jest zalotnicą, w kuchni — wiel­
ką damą, a w godzinach sielanki — kuchar­
ką... 

Obiad dziennikarza 
— Kasiu, kotlet, prędzej! 
— Kiedy dopiero na jednej stronie zaru­

mieniony. 
— To dawaj pierwszą stronę! 

Wszystko na czas 
— Cóż wy tu robicie, dzieci? 
— Bawimy się w wesele, mamusiu 
— No, ale gdzie Józio? 
— On leży pod łóżkiem, mamo, bocian go 

jeszcze nie przyniósł... 

Klisza „lei Paris" 

zzzz 

— Czyż wam nie wstyd! Spójrzcie, jak zło­
śliwą macie minę. 

Niejasne 
Inspektor: 
— Nr. 421! Pańska żona przyszła! 
— Która, Panie Inspektorze? 
— No! Pańska żona! 
— Tak ale która? Bo siedzę za dwu-żeń-

stwo 

Zazdrość w raju 
. . . Gdy Adam i Ewa przez dłuższy już 

czas żyli w raju bardzo szczęśliwie i przy­
kładnie, pewnego razu Adam nagle gdzieś 
zniknął i zjawił się przed Ewą dopiero po 
trzech dniach. 

— Jak myślicie, ćo zrobiła Ewa natych­
miast po jego ukazaniu się? — Przeliczyła 
mu bardzo dokładnie — żebra... 

W porę 
— I pomyśl sobie tylko, że narzeczony 

uciekł właśnie, gdy już stanęli oboje przed 
ołtarzem... 

— Stracił zapewne odwagę? 
— Przeciwnie — odzyskał ją... 

DROBNE OGŁOSZENIA 
Poszukiwanie pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za 

każdy dalszy 40 fr. 
Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, aa każ­

dy dalszy 50 fr. 
Matrymonialne: 300 fr. za 3 wlersne, u każ­

dy następny 70 fr. 

• POSZUKIWANIE PRACY # 
Ogrodnik oraz hodowca drobiu, dobry fa­

chowiec, z 2 małoletnich dzieci, poszukuje 
pracy od zaraz lub później. Zgłoszenia do 
Administracji "Syreny". 

li 
POPIERAJCIE SWÉ PISMO.. 

POZYSKUJCIE NOWYCH CZY­

TELNIKÓW I ABONENTÓW DLA 

«SYRENY». 

KR OHM 
Roztargnieni sekundanci. 

Niezręczna pochwała 
Gospodarz częstuje gościa winem: 
— No, to wyjątkowy trunek, chowam go 

też na wyjątkowe okoliczności... Kupiłem go 
na urodziny córki... 

— Rzeczywiście, bajeczne, mówi gość, kosz 
tując i smakując. Zaraz widać, że już bar­
dzo stare:.. 

Pojętny 
— Jasiu, weź tę ścierkę z kuchni, pójdź 

na podwórze i powieś ją na słońcu. 
Jaś wraca po kilku minutach i mówi: 
— Niech mama powiesi, bo choć wlazłem 

na dach, do słońca nijak nie mogę dostać. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Rc,związanie zadań z Nr. 111 

I. Leon Alistowicz — wielonczelista 
Karol Pomga — farmakolog 
Adam Trinistor — Administrator 

II. Pas-jan-s. 

Nagrodę otrzymuje drogą losowania p. I-
reneusz Pełka, 12, rue d'Inkermann, Lille — 
(Nord). 

Nowe zadania 
I. Ojciec miał 12 synów. Na imię im by­

ło: Adam, Antoni, Bernard, Czesław, Jan, 
Karol, Leon, Maciej, Marek, Stanisław, Wa­
cław i Zenon. Który z nich był najmłodszy, 
skoro wiadomo, że on jedyny odróżniał się 
czymś od wszystkich bez wyjątku swoich 
braci? 

II. Zamienić litery cyframi, tak by wypro­
wadzić równanie: 

Adam + Ewa = Kain. 
Za najtrafniejsze rozwiązanie obu zadań 

— nagroda książkowa. 

Rozwiązanie zadania 
konkursowego Nr. 10 

Pomnik Mickiewicza w Warszawie wyrzeź­
bił Cyprian Godebski, 

Pomnik Mickiewicza w Paryżu — Antoine 
Bourdelle, 

Pomnik Mickiewicza w Lwowie — Antoni 
Popiel, 

Pomnik Kościuszki w Poznaniu — Zofia 
Trzcińska-Kamińska. 

Pomnik Kościuszki w Łodzi — M. Lubelski. 
Pomnik Kopernika w Warszawie — Thor-

waldsen, 
Pomnik Kopernika w Toruniu — Tieck, 
Pomnik Chopina w Warszawie — W. Szy­

manowski, 
Pomnik Chopina na Pere-Lachaise — 

Clesinger, 
Pomnik Słowackiego w Krzemieńcu — W. 

Szymanowski, 
Pomnik Sienkiewicza w Bydgoszczy — K. 

Laszczka, 
Pomnik ks. Józefa w Warszawie — Thor-

waldsen, 
Pomnik B. Chrobrego w Gnieźnie — Mar­

cin Rożek. 
Pomnik Lisa-Kuli w Rzeszowie — E. Wit-

tig, 
Pomnik Grunwaldzki w Krakowie — A. 

Wiwulski, 
Krzyż Powstańców w Wilnie — Wiwulski. 
Stację Męki Pańskiej w Częstochowie — 

Pius Weloński, 
Pomnik Stanisława Leszczyńskiego w Nan­

cy — Jacquot, 
Kolumnę św. Genowefy w Paryżu — Pa­

weł Landowski. 

Ostateczne wyniki konkursu ogłosimy w 
.następnym numerze. 


